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Poznań, 13 kwietnia.

Z bieżącbj chudli.
(Dysonanse w harmonii rosyjako-francnzki^. — Uchwa­
lenie kredytu dla Dahomei i problematyczne zwycięstwo 
gabinetn irancnzkiego. — Choroba rosyjskiego ministra

finansów i odnośne pogłoski )

W harmonii rosyjsko-francuzkiéj ujawniają się 
coraz liczniejsze i głośniejsze dysonanse, które dotąd 
tłamiouo z zaparciem własnych przekonań. Dyso­
nansem takim jest przedsłowie, które Elisée Réélus 
napisał do najświeższego dzieła Krapotkina: La 
conquête du pain. Uderza on z całą otwartością 
i bezwzględnością na tych rewolucyjnych i anarchi­
stycznych braci, którzy obecnie są silnemi filarami 
rosyj ikiego sojuszu. „Podczas gdy republikanie 
francuzcy — pisze Réélus — uważają za znak naj­
lepszego tonu, ścielić się do stóp cara, wolę ja łą­
czyć się z tymi wolnymi mężami, których on knutem 
chłosta, w swoich więzieniach zamyka i wiesza na 
ponurych podwórzach więziennych. Z tymi przyja­
ciółmi zapominam na chwilę o nikczemnośei rene­
gatów, którzy w swéj młodości wolność sławili i 
wolność opiewali, a teraz nie mają wyższego celu, 
jak mieszanie marsjlianki z melodyą „Boże cara 
chrań“. Rochefort, czując się tem dotknięty, wedle 
naszego mądrego przysłowia: „Na złodzieju czapka 
gore“, odpowiedział w sposób, który w Rosyi nie 
więcój sprawi radości od sarnéj książki Krapotkina 
i rzeczonéj przedmowy. Réélus, powiada on, powi­
nien był pojąć przy swym bystrym zazwyczaj ro­
zumie, że car w rosyjsko francuzkim sojuszu nie był 
nigdy niczem więcój, tylko pośrednikiem sympatyi, 
jakie żywi naród francuzki do rosyjskiego, sympatyi, 
opartych na wspólności interesów. Jak się zaś car 
rosyjski nazywa, jest to zupełnie obojętną rzeczą. 
Odkąd — woła w uniesieniu — mają narody odpo­
wiadać za tych, którzy ich gnębią? Jeśli Réélus 
ma środek, za pomocą którego możoaby w Peters­
burgu rzeczpospolitą ogłosić, to niechaj nam go 
poda.

Wierzymy jak najmocniéj, że Rochef-rt i 
większość Francuzów nie wahałaby się ani chwili 
użyć takiego środka, gdyby on istniał, pytani? tylko, 
czyby się car na to zgodził.

Hamletowskie: „być, albo nie być“ rozstrzygało 
się na poniedziałkowem posiedzeniu Izby francuzkiéj. 
Po szczęśliwem przebyciu jednego niebezpieczeństwa, 
jakim było przyjęcie żądanego kredytu dla Dahomei, 
nasunęło się drugie, które z ledwością ministerstwo 
Loubeta ominąć zdołało. Ku końcowi posiedzenia 
stawiło kilku deputowanych rozmaite wnioski, aby 
zaznaczyć ważność i doniosłość uchwał Izby. Rząd 
domagał się atoli zwyczajnego porządku obrad, który 
wprawdzie przyjęto i gabiuet z kłopotu wybawiono, 
lecz niestety, tylko 271 głosami przeciw 232. Gdyby 
tedy stosunkowo mała tylko liczba głosów przechy­
liła się na stronę opozycyi, w rząd obecny ugodzi 
łaby fatalna mniejszość, która, mimo wszelkich usi­
łowań, je3t ciągle mieczem Damoklesa, a tem bar- 
dziéj po tak stanowczych wycieczkach przeciw du­
chowieństwu katolickiemu na sobotniem posiedzeniu. 
Ze względu właśnie na tę okoliczność rezultat po­
niedziałkowego głosowania jest nader charakterysty­
czny i wymowny. Pokazał on, że radykał iwie, 
mimo ustępstwa rządu w walce przeciw katoli­
cyzmowi, nie myślą opuszczać opozycyjnego stano­
wisko wobec ministerstwa Loubeta.

Poniedziałkowe zwycięztwo wcale nie wzmocniło 
gabinetu francuzkiego. Najbliższa kampania parla­
mentarna może być bardzo krytyczną, rząd bowiem 
co zyskał na radykałach przez swoje stanowcze wy­
stąpienie w obec duchowieństwa, a mianowicie 
w obec B.skupa z Mende, to w rôwnéj mierze, jeśli 
uie więcój, stracił na prawicy, która nie będzie się 
teraz kierowała żadneini względami, lecz tendencyj­
nie pracowała nad jego upadkiem. Zresztą radyka­
łowie nie zadowolą się słowami, lecz zachęceni takiemi 
sukcesami, zażądają czynów. A jeśli rząd nie 
uwzględni wymagań radykałów, mianowicie odłącze­
nia Kościoła od państwa, to będzie miał w nich 
największych nieprzyjaciół. Bądź co bądź kokieto­
wanie nie przyniesie gabinetowi Loubeta błogosła­
wieństwa, lecz zemści się w niedalekiéj przy­
szłości.

Odnośny telegram brzmi, jak następuje :
Kredyt dla Dahomei został wprawdzie uchwa­

lony 314 głosami przeciw 177, gdy jednak przyszło 
do głosowania nad porządkiem obrad, stawiono aż 
8ześć wniosków, nieprzyjaznych ministerstwu. Mi­
nisterstwo nie odważyło się zażądać wotum zaufa­
nia, lecz stawił» zwyczajny porządek obrad, który 
Przyjęto małą tylko większością, 271 głosów przeciw 
232. Rząd nie objawił w poniedziałek swego pro­
jektu co do wyprawy przeciw królowi ¡Behanzinowi, 
lecz uchodzi za pewnik, że Weidah zostanie obsa­
dzoną.

Sfery rządowe twierdzą — donosi nam druga 
depesza — że gabinet, żądając zwyczajnego porząd­
ku obrad," chciał sobie zastrzedz zupełną swobodę 
działania na wybrzeżach dahomejskich. Przed usta­
wieniem ostatecznego planu wyprawy, zaciągnie 
rząd zdania rzeczoznawców wojskowych, którzy 
ZQają 8tósuuki i położenie Dahomei. Naczelne kie­
rownictwo wyprawy, wysłanój na poskromienie 
krnąbrnego króla Behanzina, obejmie ministerstwo.

Tel-gramy doniosły nam przed kilku dniami 
oagiéj chorobie rosyjskiego ministra skarbu, Wy-

śtniegradzkiego. Choroba ta powstała rzeczywiście 
zupełnie niespodziewanie i wśród okoliczności nie 
dość jeszcze wjjaśnionych, nic więc dziwnego, że 
dzienniki, zwłaszcza niemieckie, wysnuwają różne 
przypuszczenia co do jój przyczyn, i przewidują bli­
skie ustąpienie Wyszniegradzkiego. Pisma berliń­
skie „National Ztg.“ i „Vossische Ztg.“ piszą wprost, 
że roinistir skarbu popadł w niełaskę u oara z po­
wodu ostatuich niej owodzeń jego projektów finanso­
wych i smutnego położenia skarbu państwa. Już po 
bankructwie Gttuzbuig* głoszono powszechnie, że 
wypadek ten nie pozostanie bez wpływu na stauo- 
wisko Wyszniegradzkiego; obecnie olbrzymie wyda­
tki, spowodowane nieurodzajem w guberniach wewnę­
trznych, połączone* ze stałą spekulacją bankierską, 
zmierzającą do sztucznego potrzymania kursu rubla 
i nieudana pożyczka francuzka przyczyniły się nie­
wątpliwie do zachwiania ufności, jaką car pokładał 
w zdolnościach finansowych ministra skarbu, a gdy 
dodamy, że wyższe duchowieństwo prawosławne i sy­
nod z Pobiedonoscewem na czele, zarzucają Wy- 
szniegradzkiemu zbyteczną oszczędność w wydatkach 
na propagandę prawosławną i budowę cerkwi — to 
przypuszczenie o blizkim upi dku ministra skarbu zy­
skuje wiele prawdopodobieństwa. Z drugiój znów 
strony choroba, wywołana zbyt usilną pracą, nie jest 
bynajmniej wykluczona, gdyż wiadomo nam, że Wy- 
szniegradzki należy do najsumienniejszych i najpra­
cowitszy, h urzędników i że przy opracowywaniu pro­
jektów finansowych i raportów do cara, z zasady 
nie wyręcza się podwładnymi.

Dzsiaj donoszą nam, że minister finansów ma 
się znacznie lepiój. Wczoraj przesłał carowi wła­
snoręczną prośbę o dłuższy urlop. Dzisiaj zamierza 
zrobić małą przechadzkę w powozie. Wyszniegra- 
dzki mimo zakazu lekarzy, bierze żywy udział w spra­
wach bieżących i każę się o wszystkiem informo­
wać. Potwierdza się pogłoska, że minister zamyśla 
wyjechać za granicę, celem zupełnego powrócenia do 
zdrowia.

Paryż, 12 kwietnia. Pertraktacje z klerem 
francuzkim w sprawie cofaięcia katechizmów wybor­
czych, prowadzą się w dalszym ciągu. Minister 
sprawiedliwości zajmował się także tą sprawą i za­
mierza ją przedłożyć radzie pań4wa, aby spowodować 
zakaz używania rzeczonych katechizmów w szkołach 
prywatnych.

Mówią, że doróżkarze cheą zaświętowaó dnia 
1 maja.

Toulon, 12 kwietnia. Wszyscy lokatorzy pe­
wnego domu na placu wolności, odebrali list z za­
wiadomieniem o pożarze. Uwięziono pewnego od­
grażającego się anarchistę.

La Louriere, 12 kwietni*. Nabój dynami­
towy eksplodował dzisiaj w nocy przed domem pe­
wnego robotnika w Boussu, który nie chciał zawiesić 
pracy. Straty materyalne są bardzo znaczne.

Paryż, 12 kwietnia. Prezes ministrów Loubet, 
powoła prefektów z najgłówniejszych centrów przemy­
słowych do Paryża, aby rozmówić się z nimi 
w sprawie święta majowego. — Minister kultu po­
zwolił Kardyn. Rickardowi ua odnośny wniosek do 
Rzymu wyjechać. — Tutejszy poseł serbski ma ustą­
pić niebawem, a na jego miejsce wymieniają obe­
cnego ministra sprawiedliwości, Gerszicza.

Wedle doniesienia z Meude, urządzono tamtej­
szemu Biskupowi owac ą ze strony duchowieństwa 
i ludu. Brama tryumfalna wybudowana na przyjazd 
Biskupa, została zniesioną na rozkaz mera.

Paryż, 12 kwietnia. W Toulon wybuchł ró­
wnocześnie w kilku miejscach pożar, pomiędzy innemi 
w dwóch domach zamieszkałych przez sędziów. — 
„Matin“ donosi, że ludność została zaniepokojoną, 
ponieważ pożary te uważa za anarchistyczne za­
machy.

Paryż, 12 kwietnia. „Temps“ donosi z Port 
Said, że admirał tamże stojącśj francuzkiój eskadry, 
wyjechał z 9 oficerami do Kairo, aby być obecnym 
przy otrzymania firmanu inwestytury.

Lizbona, 12 kwietnis. Wedle pogłoski, radzca 
stanu Serpa Pimentel, wyjedzie w środę do Paryża 
i jako zastępca rządu weźmie udział w pertrakta­
cjach, tyczących się zagranicznego długu.

Monachium, 12 kwietnia. „Allgemeine Ztg“ 
dowiaduje się, że papiezki Nuncjusz Agliardi, uda 
się w przyszłym tygodniu do Rzymu, gdzie zabawi 
kilka miesięcy. Doniesienia dzienników, jakoby 
Nuncyusz został odwołany z tutejszego stanowiska, 
są bezpodstawne.

Czerniowce, 12 kwietnia. Właściciele wię­
kszych posiadłości wybrali dotychczasowych posłów 
do sejmu krajowego.

Londyn, 12 kwietnia. W Izbie niższćj przed­
łożono budżet. Wydatki wynoszą 90,253,000, do­
chody 90,477,000. Goscben oświadczył, że Hiszpa­
nia wypowiedziała traktat handlowy z r. 1886.

Londyn, 12 kwietnia. „Times“ donosi z 
Kairu: Rząd egipski oddał Turcji położone na 
brzegu arabskim morza Czerwonego stacye woj­
skowe: Akabę i Ailę, które dotychczas należały do 
Egiptu.

Cetynia, 12 kwietnia. Według doniesienia 
ze Skutari, przyszło w okolicach Dirkowicy do krwa­
wego starcia pomiędzy wojskiem tureckiem aAlbań- 
czykami; chodziło o opłacanie podatku z powodu

awolnienia od służby wojskowój. Kilku ludzi padto 
trupem, kilku jest rannych.

Ateny, 12 kwietuia. Delyannis podejmie nie­
bawem podróż w celach wyborczych po Pelopone­
zie, który uchodzi za centrum stronnictwa delyanni- 
stów.

Budapeszt, 12 kwietnia. Z powodu rocznicy 
urodzin prezesa ministrów złożyło mu życzenia stron­
nictwo liberalne pod przewodnictwem Podmanickiego, 
obiecując dalsze poparcie. Hr. Szapary podziękował, 
oświadczając, że przy pomocy stronnictwa liberal­
nego cel ostatecznego skonsolidowania państwa wę­
gierskiego będzie z pewnością osiągnięty.

Wiedeń, 12 kwietnia. „W. Ztg.“ ogłasza, 
że cesarz nadał rudzcy Namiestnictwa we Lwowie, 
Leopoldowi Morawetzowi, order żelaznćj korony 
trzeciój klasy.

Wiedeń, 12 kwietnia. Według wiadomości, 
jaką „Polit. Corresp.“ otrzymuje z Berlina, w tam 
tejszych dobrze poinformowanych kolach nic nie wia­
domo o inicyatywie włoskiego gabinetu w sprawie 
rokowań państw europejskich ;w celu porozumienia 
się co do wspóluśj akcyi przeciwko anarchizmowi. 
Wymiana myśli, jaka miała miej ice pomiędzy Fran- 
cyą, Hiszpanią a Belgią, ograniczyła się do tego, że 
oba państwa sąsiadujące z Rzecząpospolitą wyraziły 
francuzkiemu gabine owi życzenie, ażeby wcześnie 
odbierały zawiadomienie o wydalaniach anarchistów 
poza granicę belgijską, względnie hiszpańską, a mia­
nowicie szczegóły co do personaliów i marszruty wy­
dalonych.

Paryż, 12 kwietnia. Katolickie dzienniki pa­
ryskie rozpisały składki na rzecz biskupa Narcisse 
Baptifolier w dyecezyi Mende, któremu Ricard odjął 
pensją. Składki powiodły się znakomicie.

Londyn, 12 kwietnia. Według depeszy 
„Daily News“ z Carogrodu ministrowie tureccy, odpo­
wiedzialni za zmiany, poczynione w tekście egipskie­
go firmanu, otrzymają prawdopodobnie dymisyą. Zmia­
ny, odnosząrój się do półwyspu Smai, nie spodzie­
wano się byoajmuój w ambasadzie angielskiej. Am­
basador otrzymał dopiero przeszłej niedzieli odpis 
firmanu i natychmi - st odkrył zmianę. Stanowczemu 
toncwi depesz Salisburego i wspóluym przedstawie­
niom reprezentantów mocarstw trójprzymierza, po­
piel ającym postulat* angielskie, należy zawdzięczyć, 
że Porta natychmiast ustąpiła.

Carogród, 12 kwietnia. Wielki wezyr Dże- 
wad basza wezwał do siebie dyplomatycznego ajenta 
Butgaryi, p. Dimitrowa i miał z nim długą konfe­
rencją w sprawie procesu morderców Wulkowieża.

Petersburg, 12 kwietnia. „Nowosti“ donoszą, 
że w czerwcu przyjedzie do Petersburga emir bu- 
chargki z liczną świtą.

Dyrektor depard»mentu kolei, jenerał Petrow, 
na własną prośbę został uwolniony z tego stano­
wiska.

Kościelec, 12 kwietnia, godzina 6 wieczorem. 
(Telegram pry w. „Knr. Pozn.“)

Stan zdiowia msgr. Ponińskiego jest względnie 
jak najpomyślniejszy. Pacyeni nie ma febry. Wła­
śnie przyłożyli lekarze nowy bandaż. — Obdukcja 
zwłok zbójców skonstatowała, że trzój sami siebie 
zastrzelili, czwaity został zastrzelony. — JE. Na­
czelny Prezes bar. Wiliam twitz przybył tu z kon- 
dolencyą i obejrzał sobie miejsce napadu i walki.

Z napada dowiadujemy się jeszcze kilka szcze­
gółów.

Ks. Prałat, jak wiadomo, uciekał przed zbó­
jami przez okno. Otóż okno to było na zimę żale 
pione kitem — lecz właśnie w wilią napadu, z po­
wodu nadeszłój wiosny i pięknćj pogody, kit ten usu­
nięto, tak że tój okoliczności zawdzięcza ks. Prałat, 
rzec można, swe życie.

Zbrodniarze nocowali w karczmie Kruk, będą- 
cśj własnością szwagra Pilachowskiego, Kaźmier- 
czaka. Karczmę tę dzierżawi niejakiś Kamasa. 
Zbóje nie pili nic ani wieczorem, ani rano, kazali 
sobie tylko podać mleka.

Co do osób samych zbrodniarzy podajemy tu 
szczegóły na podstawie własnych informacji i nota­
tek gazet.

I tak Żukowskiemu imię Gustaw Antoni; uro­
dził się on dnia 21 stycznia 1849 roku w Wärtern - 
borku w powiecie Olsztyńskim; jest on synem zubo­
żałego polskiego szlachcica — jak pisze „Beri. Ta­
geblatt“ — i posiada wysokie wykształcenie. Uczył 
się fabrykacji instrumentów i ożenił się w r. 1872. 
Zaraz po ślubie wyjechał do Francyi i osiedlił 
się w Paryżu, gdzie urodziło mu się troje dzieci. 
W Paryżu pozostał do roku 1880, w którym to 
czasie rząd francuzki go wydalił z powodu udziału 
w pracach anarchistycznych. Od roku 1880 — 83 
mieszkał z rodziną swą w Berlinie, potem w Weissen- 
see, a w ostatnim czasie od 1 października r. z. 
w domu przy Linghausstrasse 137 na trzeciem 
piętrze, gdzie zajmował pokój i kuchnią.

Równocześnie z Żukowskim najął Franciszek 
Pilachowski — urodzony w Cieślinie pod Inowrocła­
wiem dnia 31 grudnia 1862 roku, z zawodu garn­
carz — w tym samym domu pomieszkanie na piet- 
wszóm piętrze, składające się z dwóch pokoi i kuchni; 
Pilachowski ma również żonę, lecz jest bezdzietny. 
Obie rodziny żyły w serdecznćj przyjaźni; inni lo-

katorowie nie zważali na nich, a nawet rzadko kiedy 
widzieli Żukowskiego i Pilachowskiego. I w Ber­
linie przy Charlottenburgerstrasse nr. 11, gdzie Żu­
kowski przez trzy lata mieszkał, wcale go lokato- 
rowie nie widzieli. Obaj zbrodniarze musieli mieć 
niemało pieniędzy, gdyż absolutnie długów nie ro­
bili, płacili za wszjstko, co kupowali, gotówką, a 
dwie córki Żakowskiego ubierały się elegancko; 
były one, co prawda, zatiudnlone w składach ber­
lińskich.

Pilachowski wyprowadzi! się dnia 30 marca 
z swego pomieszkania i odmeldował siebie i żonę 
pod pozorem, że udają się do Ameryki. W rzeczy­
wistości zaś, żona pojechała do Kurzętuik, jak to 
wczoraj donosiliśmy, a następnie do Inowrocławia, 
gdzie stanęła w duiu 10 b. m. i gdzie zastała już 
męża trupem. Ona to zrekognoskowała Oskara 
Diagera, którego miano początkowo za Ignacego 
Piotrowskiego. Dodajemy, że Pilachowską osadzono 
w więzieniu inowrocławskiem, gdyż są poszlaki, iż 
plan zamachu nie był jój obcym.

W piątek po południu zjawiło się w pomieszka 
niu Żukowskiego 4 kryminalnych urzędników poli­
cyjnych z Berlina, aresztowali Żukowską i jój 12-le- 
tniego syna i odbyli rewizyą w pomieszkaniu. Urzę­
dnicy ci bawili w pomiesz aniu do wieczora, aż do 
nadejścia obydwóch córek Żuchowskich. I te are­
sztowano. W sobotę odbyła się ponowną rewizya.

Według opowiadań wspótlokatorów, Żuchowski 
chociaż miał wiele pieniędzy, dawał rodzinie swój 
mało na utrzymanie; nocą rzadko kiedy bjłwdomu. 
Żukowska oświadczyła władzom, że mąż jój wyda­
lił się, jak zwyczajnie, rano z domu, że atoli nie 
zna politycznych zasad swego męża, gdyż nigdy z 
nią o pobtyce nie rozmawiał. • O śmierci męża do­
wiedziała się dopiero dnia 9 kwietnia i to z listu 
szwagra. Pomieszkanie Żukowskich zamknęła po­
licja.

Szczegóły te — jak słusznie zauważa „Beri. 
Tgbl.“ dowodzą jasno, że napad kościelecki jest 
sprawką anarchistyczną.

Trzeci zbrodniarz Oskar Draeger jest Niem­
cem i zawodu stolarzem. Czwarty Koni ad Grześ- 
kiewiczj pochodzi z Poznania i prawdopodobnie jest 
tą samą osobistością, która tu z Poznania była 
zawikłana w proces socjalistyczny.

Według berlińskiego „Local Anzeiger“ praco­
wał Żukowski od roku i ośmiu miesięcy w fabryce 
fortepianów Schiemanna przy Waldemarstr. w Ber­
linie. Dnia 4 kwietnia wieczorem oświadczył pryn- 
cypałowi, że dalej pracować n niego nie będzie, 
gdyż zarobek jest za mały. Na zapytanie, co dalój 
poeznie, wypowiedział, że pójdzie do Francyi, gdzie 
pracował długie lata i gdzie więcój zarobi, aniżeli 
w Berlinie. W cztery dni potem przybyło kilku 
urzędników policyjnych do SchiemanDa, dowiadując 
się o Żukowskiego.

Z powodu zamachu w Kościelcu
otrzjmała „Schlcs. Volkszeitung“ od pewnój osoby 
z Księstwa następujące pismo:

„Anarchistyczny, jak się zdaje, zamach na tak 
wielce szanowanego prałata ks. PonińsKiego, dobro­
czyńcę swojój parafii, męża cnotliwego, pełnego po­
święcenia i kapłana iście apostolskiego, wywołało 
we wszystkich kołach najżywsze oburzenie i najgłęb­
szy smutek Ale te uczucia nie wystarczają — i o- 
bowiązkiem jest wszystkich rozsądnych ludzi, a prze­
dewszystkiem rządu zbadać, czem się to działo, że 
w łonie tak dotychczas spokojnój, pokojowój ludności 
polskiój tego rodzaju zbrodnia stała się w ogóle mo­
żliwą. Nie podobna mi, — i każdy nieuprzedzony 
przyzna mi pod tym względem racyą, — nie złożyć 
głównój winy przedewszystkiem na szkolę. Od lat 
dzuudziestu przestała być szkoła dla największćj czę­
ści polskiej ludności miejscem kształcenia, rozjaśnia­
nia ducha i moralności. Niechaj nikt uie posądza 
mnie o przesadę, gdy oparty na dokładnój znajomości 
stósunków miejscowych, występuję z podobnem twier­
dzeniem. Mogę przytoczyć setki przypadków, w 
których chłopcy i dziewczęta po wypełnieniu 7-letniego 
obowiązku szkólnego nie znali nawet elementów wie­
dzy, pominąwszy już to, że wskutek dłngiego męcze­
nia się w niezrozumiałym dla siebie języku przejęli 
na dalsze życie nienawiść i niechęć do szkoły i do 
lauki. Ograniczam się na przytoczeniu jednego 
nharakterystycznego przykładu. Przyjęłem do służby 
14-letnie dziewczę, które mimo 7-letniego odwiedza­
nia szkoły nie umiało ani po niemiecku, ani po pol­
sku poprawnie czytać i pisać. Zadziwiony tem, za­
pytałem: „Cóżeście robili w szkole?“ „Śledziliśmy“, 
— brzmiala odpowiedź — „nauczyciel mówił coś, 
ale myśmy tego nie rozumieli; bił on niekiedy, ale 
nie wiedzieliśmy za co, i tak rok mijał za rokiem, 
aż dopóki mnie nie zwolniono ze szkoły.“ Mógłby 
ktoś mniemać, że dziewczę jest w ogóle tępe i nie 
zdolne do uauki; tymczasem tak nie jest. W pół 
roku nauczyła się w moim domu nie tylko płynnie 
czytać po polsku, ale nadto przyswoiła sobie najpo- 
wpływ duchowieństwa z daleka od szkoły ludowćj. 
Wielka część nauczycieli nie uważała za rzecz go- 
trzebniejsze wiadomości elementarne w niemieckim. Je­
żeli nauczyciele i powiatowi inspektorzy szkólni twier­
dzą i zapewniają, że nauka bez uwzględnienia nauki 
ojczystój jest pożyteozną, lub nawet możliwą, natenczas 
nie mogę przemilczeć, że to jest nieprawdziwe 
twierdzenie wbrew lepszój wiedzy. A trzeba pa­
miętać, że przez całą walkę kulturną trzymano



dną siebie liczenia się z księżmi i poczytywała tc 
sobie za honor, aby szkołę uczynić niezależną oć 
tego wpływu. Do świętych prawd religii niektórzj 
w ogóle niewielkie przywięzują znaczenie, nie mogl 
więc rozgrzewać serc dzieci, a do tego dodać trzebi 
jeszcze, że wielu dobrze i szlachetnie usposobiony,:ł 
nauczycieli, nie władając językiem dzieci, w najle 
pszym razie kazali się uczyć katechizmu na pam ęć 
nie mogąc swych wy howaóców uselachetniać zi 
pomocą religii. Tak deiczcda jedna generacya p< 
drug.ój. Ne myślę bynajmniej wyzyskiwać smutne 
go wypadku w Kościelcu jako politycznego środki 
agitacyjnego, co więcój, uważałbym to zi niezgodni 
z m°JA gidnołcią, gdybym chciał wstrząsającą zbro 
dnię wyzyskać w tym celu, ale z najgłębszego prze 
konania wołam do władz królewskich: Ztrządźcii 
zmiany, dopóki etat jesecee, oprzyjcie naukę w szkoli 
ludowój na jęeyku ojceystym, pozwólcie, aby prawdj 
religii w tym języku były wykładane dzieciom 
przestańcie wreszcie używać szkoły jako doświad 
cealnśj stacyi politycenśj'. Odzywam się tak di 
władz decydujących, zaprawdę więcój w inter- si< 
państwa, aniżeli w interesie uarodowo • polskim 
O lojalnćm usposobieniu Polaków wątpią dzisia. 
tylko takie oigana i indywidua, które nienawiść dc 
po’skości zużytkowują do swych samolubnych, osobi- 
stych celów.

Kłamstwem jest, jakoby Polacy nie <h ieli się 
uczyć po niemiecku; nie ma ani jednego ojca Pola­
ka, któryby sobie nie życzył gorąco, aby jego dzie­
cko nauczyło się gruntownie tego języka, ale tylko 
ua mocy języka ojczystego można powoli zdobyć so­
bie tę znajomość. Oby teu głos słyszany był także 
na najwyższem miejscu! Wołam: Ratujcie, co się 
jeszcze uratować da, nie skazujcie na zagładj lu 
dności prawie trzymilionowój, ponieważ może już 
w najbliższój przyszłości ludność ta przeznaczona 
jest na to, aby państwu pruskiemu wielkie, trwałe 
wyświadczyć jrzysługi!“

Cóż na to powie poznański „Tageblitt“, który 
na zbicie naszych wywodów musiał się uciec po po­
moc aż do osławionego staatspfarrera Golombiew- 
skyego, który oburza się ua sposób, w jaki katolicy 
traktowali w czasie walki kulturnój prob isz zó w rzą- 
diwyrh!

Z wydziału prowincyonalnego.
Dnia 5 i 6 kwietnia r. b. odbyło się posiedze­

nie wydziału prowincyonalnego pod przewodnictwem 
wysłużonego landrata Dziembowskiego z zamku mię 
dzyrzeckiego. Na posiedzeniu tóm był także obecny 
J. Ekscelencya naczelny prezes, baron Wilamowitz, 
marszałek sejmu baron Uurul e i starosta krajowy, 
hrabia Posadowsky z swymi radzcami.

Przedewszystkióm ustanowiono projekt nowego 
regulaminu dla prowincyonalnego Stowarzyszenia od 
ognia; projekt ten będzie przedłożony zbierają emu 
się w dzień 24 b. m. sejmowi prowineyonaluemu.

Według regulaminu tego ma prowincyoualne 
Stowarzyszenie od ognia przejść w administracyą 
wydziału prowincyonalnego i starosty krajowego; 
przy nowóm ustanowieniu taryfy należy przedewszy- 
stkióm zważać na to, izby i odrębne stósunki w za 
bezpieczeniu budynków po miastach dostatecznego 
doznały uwzględnienia.

Następnie obradowano nad przedłożeniem, jakie 
ma być przesłane sejmowi prowincyonalcemu w sj ra- 
wio kolonii robo czój w Starych Łaskach.

Co do wykonania regulaminu służbowego urzę­
dników prowincyonalnych uchwalono instrukcyą słu­
żbową, obowięzującą urzędników, pod względem 
utrzymywania zajmowanych przez nich pomieszkań 
urzędowych.

Wydział prowincyonaluy uchwalił wybudować 
nową stodołę na należącój do majątku prowincjo­
nalnego majętności Dziekanka.

Stowarzyszeniu wodnemu w powiecie strzeliń 
skim, podejmującemu się regulacji rowu odpływowego 
z Kuśnierza i Woycina do Trzcionka, przyznano 
przy pożyczce, podjętój z prowmcyonalnój kasy za- 
siłkowój, dwa lata wolne,

Pogląd ni stan funduszu budowy szos z koń:a 
marca r. 1892, przyjęto do wiadomości.

Wydział prowincyonalny zgodził się na bezpła-
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Część pierwsza.

(®iąg dalszy. — Zobacz numer 81).
U kratek klęczała Aniela. Miała ręce złożone 

na piersiach, a oczy zamknięte. Twarz jój biada 
wyrażała w tój chwili najwyższe skupienie ducha; 
jakieś pragnienie i oczekiwanie gorące przejawiało 
się w tój postaci, naprzód nieco podanój, w rozchy­
lonych ustach, które lekko drżały, w naprężeniu wy­
ciągniętej szyi.

Zygmunt mimowolnie zauważył, że powieki 
panny Anieli otoczone były siną obwódką, że w oko 
ło nich, a zwłaszcza po bokach, od kątów oczu do 
skroni, widoczna była gęsta sieć zmarszczkó», ze 
skóra twarzy była wyschła i żółta, a na szyi fałdo­
wała się niekształtnie.

Nagle twarz ta w oczach Zygmunta, patrzące­
go bacznie na nią, przeobraziła się dziwnie.

Przyjąwszy Komunią, Aniela otworzyła oczy, 
pełne blasku, promieniające radością. Zamknięte 
usta uśmiechały się teraz z niewymownym wyrazem 
wdzięczności, dłonie zaciskały się na piersiach z 
uniesieniem, a cała postać zdawała się wznosić, ula­
tywać w zachwycie. Nie widziała nic w około sie­
bie, nie poruszała ustami, cała zatopiona w rozko­
sznej modlitwie ducha.

— Jaka ona piękna! — jaka święta! — po­
myślał Zygmunt.

Powrócił z księdzem do ołtarza, ale już nawet 
nie prólował się modlić. Z boku spoglądał ciągle 
na Anielę i widział, jak zwolna, stopniowo, twarz 
jój przybierała zwykły wyraz; promienna radość w 
oczach gasła, uśmiech znikał z ust bladych i cała

tne objęcie na własność prowincyi drzewek na szo­
sie z Knklinowa do Piasków w obwodzie dominial­
nym pogorzelskim.

Doświadczenie uczy, że bezustanne drenowanie 
i urządzenie innych urządzeń odpływowych sprowadza 
tyle wody do rowów i budowli mostowych na szo­
sach prowiucyonalnycb, iż te nie mogą jój objąć, 
pizez co, zwłaszczt pizy Wysokiem stanie wod), ro­
wy te i mosty wystawioue są na niebezpieczeństwo. 
Wyiiziai prowincyonJoy sądzi zatem, że w przy­
padkach, gdzie adiacentom rowów szosowych doty h- 
czas nie przysługiwało prawo odwodniania, takowe w 
przyszłoś i tylko za opłatą względnie za eałkowitem 
wynagrodzeniem szkód, jak to czynią admiuistracye 
kolei żelaznych, ma byc przyzwolone; odnośne zasa­
dy mają być definitywnie ustanowione na jednem 
z dalszych posiedzeń.

Wydział prowincyonalny okazał się skłonuym 
do premiowania i objęcia na rzecz prowincyi szosy 
w powiecie szamotulskim z Szamotuł do Kaźmierza 
i w powiecie plesz wskim szosy z Krzywosądowa do 
Kuchar.

Co do budowy szosy z 8zamotuł do Ostroroga 
uchwalono, że należy najprzód skonstatować, jaką 
subwencją udzieli resp. gotów jest udzielio fiskus 
związkowi prowiucyoualuemu.

Zgodzono się ostatecznie na szosę w pcwiecie 
międzychodzkim z Upartowa do Wróblewa, a w po­
wiecie mogilnickim na szosę z Mogilna do Nie- 
stronna.

Zgodzono się na przyjęcie drzewek i trawy 
przy szosie z Krotoszyna do Rawicza pomiędzy stacyami 
44 do 46.

Wydział prowincyonalny okazał się skłonnym 
do udzielenia premii ua wybudowauie szosy normal­
nej lub odpowiednio do przepisów brukowauój drogi 
z Czacza do Kowalewa, zalecił atoli powiatowi, aby 
ze względu na wielkie techniczne trudności przy sy­
paniu grobli ua biotach nadobrzańskich, jeżeli ta­
kowa ma się oprzeć powodziom, i na połączone z tóm 
znaczue koszta, ponownie projekt rozważył.

W końcu obradowano nad kilkudziesięciu spra- 
w mi osobistemi i zipomogim .

IV© wy projekt wojskowy
jak się zdaje, stanie się stałą rubryką pism nie 
mieckich i zabawiać będzie płacących podatki v 
Niemczech w czas e długiego i nudnego lata, Nąj 
przód pojawiły się pogłoski, następnie ukażą sit 
zwolna liczby, aż w jesieni wiadro zapełni się i bę 
dzie można czerp» ć Nie zabraknie naturalnie uaj 
przeróż liejszych twierdzeń i zaprzeczeń, lecz obenii 
nie wychodzących ze strony rządu, który ehet 
zwolna jrzygotować podatkujących, lecz pochodzą 
cy. h ze strony pism, które chcą ua wyścigi być le 
jiój poinf rmowane. Jeżeli zatem czytamy teraz 
iż żądanie zostanie postawionem „w jesieni“ albt 
rac? 6) „w zimie“, albo „dopiero w 1893 roku“ itd. 
to nic to nie znaczy. Ksn lerz zapowiedział projeki 
„na przyszłą zimę“ t. j. w przyszłój sesyi i mozua 
przyjąć, iż może ou wiedzieć prawdę i ch e ją tei 
mówić. Dość prawdopodobnie brzmi, d niesienie je­
dnego z pism, że nowy piojekt miał zostać przędło 
żony już w mmionój sesyi, lecz odroczono go na,żą­
danie kanclerza. Najnowsze doniesienia „Post“ i 
„Voss. Ztg.“ głoszą, ze praie przedwstępne posunęły 
s ę tak daleko, iż można pomyśleć o wypracowaniu 
szczegółów i że odbyły się niedawno szczegółowe 
narady w komisyi, ziożonój z osób kompetentnych 
pod przewodnictwem cesarza, a rezultaty obrad w 
komisyi mają stanowić podstawę projektu.

Pierwszą wzmiankę o daleko sięgających pla­
nach uczynił minister wojny V?rdy latem 1890 roku 
w komisyi wo,skowój, nazywając ówczesny projekt 
pierwszym krokiem na drodze żądań wojskowy, h. 
Kanclerz nazwał to w parlamencie podjęciem da- 
wnój myśli Scharnhorsta. Ponieważ te aluzye wy­
wołały wzburzenie — dep. Richter obliczył s.łę woj­
ska w czasie pokoju wedle nowych „idei“ na blizko 
milion, — przeto tak minister wojny, jak kancli-rz 
starali się następnie ostacić swoje wyrażenia. 
Kanclerz nie cheiał naraz nie sły.-zeó o projektach, 
które tworzyli wszyscy możliwi ludzi i on sam ku 
uciesze prywatnój. W d iu 27 listopada 1891 roku

posiać miała za chwilę znowu wyraz sztywni 
powagi.

Zygmunt, ogarnięty na chwilę zapałem na wi 
lok nieziemskiego zachwytu, poczuł chłód i jakbj 
tal, że ten zachwyt trwał tak krótko, że wnet za 
trzepł w lodowatój skorupie codziennego życia 
Zdało mu się, że słyszy szyderczy głos Jurka, którj 
drwił zawsze z wszelkich uniesień, zowiąc je złudzę 
ui«mi chorój wyobraźni.

Och, ten Jurek! on zimnem swem, ostrem sło­
wem, a czasem jednem spojrzeniem tylko, pełnen 
ronii, ostudzał jego najpiękniejsze porywy. Zygmuni 
wprawdzie usiłował walczyć z tym wpływem, czui 

jego szkodliwość, ale obronić się zupełnie nif 
mógł. Często w największem uuiesieniu pobożnem 
w chwili, gdy dusza jego wyznawała gorąc> wiarę 
niezłomną, naraz słowa Jurka iskrą elektryczni 
przenikały go całego i wprowadziły wątpliwość 
Myśli te oddalał Zygmnnt wprawdzie zwycoęzko, alf 
>ne mimo to uporczywie wracały, stłumić ich nif
nógł.

Dnia tego ksiądz Stanisław musiał się jeszczf 
¡atrzymaó w zakrystyi. Zygmunt wychodził san 
przed kościół, o tój rannój porze prawie jeszcze pu 
¡ty. Szedł spiesznie, me patrząc w około siebie 
Przyszedłszy do drzwi głównych, obrócił się i spój 
•zał na kościół.

W głównój nawie zajmowali w ławkach miej- 
ica członkowie kościelnego bractwa; po jednój stro 
ńe kobiety, po drugiój mężczyźni, po największó 
:zęści starcy zgrzybiali. Siedzieli, mając przed 
lobą rozwarte książki do nabożeństwa i odmawiał 
wspólnie modlitwy, mężczyźni głosem monotonnym 
ihrypliwym, kobiety przenikliwym, drżącym dysz- 
rantem.

Na kamienną posadzkę w głównój nawie padały 
: górnych okien blaski słońca, a w nich widział Zy- 
jmuut przezroczystą mgłę pyłu i smugi kościelnegc 
cadzidła, przesuwające się zwolna w zakrętach 
wznoszące się do góry i mieniące się różnolitemi 
)*rwy. Czasem przez mgłę tę przesunęła się, roz- 
lzierając ją gwałtownie, postać ludzka, dążąca kt 
»łtarzowi. Uklękała tam i pochylała się kornie

atoli wspomniał znowu o nowym projekcie woj­
skowym, który ma się ukazać w „przyszłój 
zimie.“

Liczby wojskowe w ostatnich latach 20 wzmo­
gły się bardzo. W 1871 obi czano siłę wojska pod 
czas pokoju na 401,659 żołnierza ; bieżące wydatki 
wynosiły w 1872 r. na wojsko 250 milioLÓw marek, 
w 1880 podwyzs oio liczbę siły zbrojnój u* 428,274 
żołnierza i zaprowadzono oprócz tego obowiązkowe 
ćwiczenia rezerwy kompletnej piewszój kla-y (ro­
cznie 16—20,000 m); bieżące wydatki na wojsko 
wynosiły w 1880/81 r. już 328 milionów. W 1887 
roku nastąpiło ponown podwyższeuie siły zbrojnój 
w czasie pokoju o 41,145 żołnierza, a więc wynosiła 
468,419 żołnierza; etat z 1887/88 r. wykazywał 
359 milionów matek w bieżących wydatkach na woj­
sko. W 1888 przedłużono jeszcze znacznie obowią­
zek służby, w 1888/89 wzmocuiono artjhryą polną 
o 3000 żołnierzy. W 1890 r. znowu wzmocniono 
pokojową siłę zbrojną o 18,574 ludzi a zatem pod­
niesiono liczbę do 486 983 i przy tój sposobności 
wspomniano o dalszych planach. Obok ciągłego po­
mnażania wydatków na wojsko, wzmacnia się stale 
marynarkę. Na wojsko i marynarkę wydano od 
1872 r. — licząc w to etat z 1892/93 r. — w je­
dnorazowych wydatkach około 2630 milionów marek, 
w bieżących i jednorazowych wydatkach 11,050 mi­
lionów marek. W 1872 spotrzebowan > na całą ad­
ministracją wojskową (wraz z marynarką) 309 mi­
lionów w wydatkach bieżących ; etat z 1892/93 wy­
kazuje na ten cel przeszło 530 milionów. W przy­
szłym etacie ma być jeszcze więcój.

W 1890 r., jak wiadomo, przyjął parlament 
znaczną większością cztery rezolucye, w których 1) 
wyraża oczekiwanie, iż rząd zrzekł się urzeczywi­
stnienia „idei tS haruhorsta“, 2) żąda zniesienia sie­
dmiolecia, 3) zniżeuia liczby bieżącego wojska, 4) 
dwuletniój słutby wojskowój dla piechoty. W służ­
bie dwuletniój rozpoczęto już p.óby i można się spo­
dziewać, iż nie będą one daremnemi.

Główny etat krajowy W. Księstwa Poznańskiego
nn v. 1893/93.

Dochód:
A. Dochody bieżące:

Renty roczne z fauduszów państw.
Z innych funduszów
Procenta
Dodatki administracyjne 
Czynsz gmachu stanów prowinc. 
Reparty ye ua powiaty 
Inne dochody

preliminowano na 
1,848 798,00 m. 

370,317,00 „ 
190,700 00 „ 
61.538,00 „ 

2,2*0,00 „ 
853.000,00 „

56,355.72 „
Suma A. bieżących dochodu w 3,382,988,72 m. 

B. Dochody nadzwyczajne 60.511,28 m.
Sama dochotiow 3,443,500.00 m.

Rozchód:
A. Rozchody bieżące: 

Sejm powiatowy
Wydział prowincjonalny, rada prow., 

komisya prow. i komis.irya
Główna administracja krajowa 
Utrzymanie gmachu stanów prow. 
Reperacje itp.
Drogi
Ubodzy i liorygendzi 
Przymusowe wychowanie 
Pielęgnacja obłąkanych i idyotów 
Głuchoniemi 
Ociemn a'i
Akuszerya
Niższe szkoły agronomiczne 
Mdioracye
Stypendya dl i 3 semiuarzystek 
Piocenta i amortyzacje pożyczki 
Nadzwyczajne, na p.awnem zobowią­

zaniu nie polegające wydatki 
Rozmaite

12,400 00 m.

9,650,00 „ 
208,300,00 „

4,290,00 „ 
6 000.00 „ 

2,082,625,00 „ 
320,500,00 „ 

44 200,00 „ 
143 500,00 „ 

170 850 „ 
36 400,00 „ 
13 800,00 „ 
15,180,00 „ 
65,000,00 „ 

1,800 00 „ 
213,778,10 „

32,058,00 „ 
2 747,62 „

Suma A Rozchodów bieżących 3 382,988,72 m. 
B. Rizchody nadzwyczajne 60,511.28 m.

Suma roz bodów 3 443,500,00 m. 
Dochód wynosi 3,443,500 m.
Rozchód wynosi 3,443 500 m.

W pustój nawie te klęczące postacie wyglądały jak 
nieruchome, czarne posągi.

Po nad preibiteryum z góry, z okien o szkłach 
różnokolorowych, padały ua ołtarz zdroje świateł 
barwny, h, w których złocone kolumny, ramy i świe­
czniki zdawały się gorzeć, otaczając promienistą au­
reolą wielky, cz«rną postać ukrzyżowanego Chry­
stusa, widniejącą w głębi, na tle amarantowego 
aksamitu.

Wyszli na ulicę. Ranek był pogodny, ciepły; 
tłumy ludzi snuły się gwarne. Śmiechy, krzyki, na­
woływania, turkot ciężkich, Daładowauych wozów 
i szybko mknących pojazdów, tętent koni, tworzyły 
razem nieopisaną wrzawę, dziwnie sprzeczną z uro­
czystą ciszą kościoła, przerywaną tylko monotonnóm 
odprawianiem modlitw. Równocześnie za nimi z wnę­
trza kościoła ozwały się stłumione, poważne, głębokie 
tony organu; wychodziła druga msza św. śpiewania.

Tam, po za nimi, spokój, powaga, skupienie 
ducha i modlitwa; tu zgiełk, troski, walka o byt, 
trud i gorączka niepokoju.

Ten kontrast uderzył Zygmunta. Zostawiał po 
za sobą uroczystą ciszę kościelną, pobożne uniesie­
nia, spokój, uiezamącony niczem, a szedł w świat 
gwarny, ruchliwy, jak mrowisko, gdzie każdy zajęty 
był sobą, swojemi własnemi sprawami, swoją własną 
troską, gdzie jeden drugiema był współzawodnikiem, 
a łatwo stać mógł wrogiem. Pochylił głowę, przejęty 
gnębiącóm uczuciem żalu i tęsknoty po tój niepo- 
wrotnój przeszłości, która z chwilą wyjazdu miała 
się zamknąć, jako skończony okres jego młodżień 
czego życia.

Zygmnnt patrzył i duszę jego przeniknął głę­
boki smutek. U tego ołtarza, przed tym krzyżem 
modlił się on nieraz z taką gorącą wiarą, z tak roz- 
kosznem uniesieniem. Czy w dalszem życiu modlić 
się on tak potrafi, .czy dozna jeszcze kiedy tych 
czystych zachwytów ? Tu u ołtarza tego składał 
on w ofi rze wszystkie swoje zmartwienia, tu otrzy­
mywał nieraz tyle pociechy i otuchy, tu zdroje łaski 
spływały w jego czystą duszę i napełniały ją rosko- 
szą. Głębokie uczucie wdzięczności i przywiązania 
łączyło go z temi marami, które miał opuścić może

Ziemie Polskie.
* Nabytki Rusinów. Mniój więcój w 

ciągu roku, od czasu zuanego wystąpienia posła Ro- 
mań zuka w sejmie krajowym, otrzymali Rusini — 
wedle obrachunku „DJa“ — następujące koncesye:

1) Minister sprawiedliwości, hr. Schotnborn, 
wydał rozporządzenie, aby w Galicyi wschodniój ro- 
bion i w księgach gruntowych wpisy i w języku ru­
skim. 2) Władze centralne nadały Rusinom końce- 
syą na utworzeuie ruskiego Tow. asekuracyjnego 
Dniestr, o co dawniój czyniono bezskutecznie stara­
nia. 3) Wydział krajowy postanowił, aby na poda­
nie raskie odpowiadać po rusku i literami ruskiemi. 
4) Od roku 1873 trzymano się śnśle rozporządzenia 
ś. p. hr. GołuchGwskiego, aby władze administra­
cyjne korespondowały ze stronami ruskiemiemi w ję­
zyku ruskim, ale literami łacińskiemi; obecny na- 
miestuik polecił, aby w korespondencji ze stronami 
ruskiemi używano alfabetu ruskiego. Z konsysto- 
rzami grecko-katolickiemi dawniój namiestnictwo ko­
respondowało po uiemiecku, a obecnie koresponduje 
po rusku. Obecny szef dyrekcji skarbowój, p. W. 
Korytowski, w swym cyrkularzu do administracyi 
skarbowój, zajął stanowisko przychylne językowi ru­
skiemu. 5) Rusini dawuiój często uskarżali się na 
przenoszenie urzędników narodowości ruskiój na Ma­
zury, z pobudek czysto politycznych. Obecnie za- 
czę'o niektórych przenosić napowrót na Ruś, jak 
n. p.: nadkontrola Hawryluka z Nowego Targu, 
nadkomisarza Miśkiewicza z Krakowa, nadin­
spektora Atanaz> go Zajączkowskiego z Białój, 
i ofieyała pocztowego Petelickiego z Tarnowa. 
6) W roku minionym, p. namiestuik wydał rozpo­
rządzenie, aby ua 48 starostwach wschodn.o-galicyj- 
skich, umieszczono obok napisów polskich i napisy 
ruskie. 7) Wydział krajowy — w skutek inicja­
tywy swego członka, dr. Sawczaka — wniósł przed­
stawienie do ministerstwa handlu, aby na wszyst­
kich liniach kolei państwowych w Galicyi wschodniój 
wszystkie napisy, ostrzeżenia itp., były w obu języ­
kach krajowych. Prezydent kolei państwowych, 
dr. L. Biliński, podczas pobytu swego we Lwowie, 
zapewniał wysłańców „Narodnój Rady, że się stanie 
zadosyć życzeniom, wyrażonym w memoryale wy­
działu krajowego. 8) Sejm krajowy postanowił we­
zwać rząd do założenia osobnego ruskiego gimna- 
zyum w Kołomyi. Od czasu przekształcenia gimna­
zjum akademickiego we Lwowie na ruskie gimna­
zjum, na paralelki tuskie w Przemyślu czekać mu- 
sieli Rusini prawie lat 20. Obecnie, w lat kilka po 
utworzeniu tych paralelek, otrzymali osobne gimna- 
zyum w Kołomyi. 9) Ministerstwo zatwierdziło 
wnioski Rady szkólnój krajów ój, co do utworzenia 
żeóskłój 4 klasowój szkoły owi zeń we Lwowie z ję­
zykiem wykładowym ruskim i dwóch również ruskich 
4 klasowych męzkich szkół ćwiczeń: w Stanisławo­
wie i Tarnopolu.

Wszystkie te ustępstwa, „stanowiące — jak 
s ę wyraża „Diło“ — tylko cząstkę najpilniejszych 
poirzeb halicko-ruskii go narodu“, były — według 
tegoż dziennika — wynikiem zmiany sytuacji, wy- 
iworzotiój znaną enuneyacyą w sejmie posłów ruskich 
ze stronnictwa narodowego. „Zaspokojenia dalszych 
potrzeb i wykonania niektórych ustępstw już poczy­
nionych“ należy jeszcze oczekiwać.

„Hałyckaja Ruś“ natomiast widzi w ostatnich 
koncesyach w dziedzinie szkóluictwa „następstwa 
opozycyjnego stanowiska sejmowego klubu ruskiego 
z roku 1889 i obawy rządu, aby sejmowy klub ruski 
znowu stanął w zwartój opozycyi“.

X1 e m c y.
* Berlin, 12 kwietnia. D/.ienniki niemieckie 

powstarzały w ostatnim czasie pogłoskę, jakoby 
książę kumberlandzki uczynione przyrzeczenia cesa­
rzowi niemieckiemu odwołał w najświeższym liście. 
Wobec tego donoszą telegraficznie z Wiednia: Oso­
bistości bliskie ks ęcia kumberlandzkiego potwier­
dzają wiadomość o korespondowaniu kdęcia z cesa­
rzem Wilhelmem, lecz zaprzeczają, jakoby książę 
miał ograniczyć w liście z dnia 10 b. m. swoje 
przyrzeczenia.

— Hr. Szuwałoic urządzi w trzecie święto 
wi-lkanocne wielką ucztę na cześć ambasadora fran- 
cuzkiego p. flerbertte. Mówią, że cesarz i cesa-

na zawsze. Oglądał się na wszystkie strony, obej­
mował spojrzeniem każdy zakątek kościoła, chcąc z 
każdym się pożegnać i każdy zachować w pamięci.

Obok siebie usłyszał cic».e stąpanie, szelest su­
kni i szept:

— Chodźmy !
Była to Aniela. U wyjścia uklękli raz jeszcze 

obok siebie i, chyląc głowy, modlili się chwilę. 
Aniela pierwsza powstała, zbliżyła się do kropielnicy, 
zwilżyła palce w wodzie święconój i podała ją Zy­
gmuntowi. Przeżegnali się równocześnie.

— Ostatni raz — przemówiła cicho, ze wzru­
szeniem.

— Ostatni — odpowiedział Zygmunt. Mimo­
wolnie podniósł głowę i spojrzał na nią.

Była jeszcze bledsza, niż zwykle, a wyraz głę­
boki» go smutku przebijał się na )ój twarzy. I jemu 
ścisnęło się serce.

Szli w milczeniu, wmięszani w tłum, potrącani 
co chwila przez spieszących się przechodniów, oszo­
łomieni wrzawą i gwarem nieustającym. Weszli 
wreszcie w mniejszą uliczkę, przy którój stał dom 
Grużewskich. U bramy zatrzymała się panna Aniela 
i podała Zygmuntowi rękę.

—- Będziesz pan o nas pamiętał? — spytała 
zawsze cichym, stłumionym głosem, który drżał 
nieco.

I nie czekając na odpowiedź, dodała spie­
sznie :

— Nie zapominaj pan! o nie zapominaj! o na­
szych rozmowach wieczornych, o nabożeństwach od­
prawianych wspólnie, w których się nasze dusze 
łączyły. Niech ten związek zostanie i nadal. J* 
się modlić będę gorąco, by wspomnienia pobożnie 
spędzonych lat pierwszój młodości były dla ciebie 
dźwignią w dalszem życiu; byś nie ostygł nie zwąt­
pił. Codzienna modlitwa moja będzie z tobą.

Uścisnęła go mocno za rękę i, nie patrząc na 
niego, weszła spiesznie do domu.

W parę godzin potem Zygmunt z ojcem i Jur' 
kiem opuścił Odesę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



raowa będą jeszcze w tym miesiącu na obiedzie 
u rosyjskiego ambasadora.

— Ambasador austro-węgierski w Petersburgu, 
hr. Wolkenstein-TroBtburg, przybył do Berlina i był 
onegdaj na śniadaniu w pałacu cesarskim. W śnia­
daniu wzięli udział: cesarz, cesarzowa, niemiecki 
ambasador przy dworze wiedeńskim ks. Reuss, jene­
rał br. Waldersee, konserwatywny dep. Raucbhaupt 
i były adjutant cesarza Napoleona III. markiz 
d'Absac.

Hr. Wolkensteioa przyjmowała wczoraj na 
audyencyi cesarzowa Fryderykowa i zaszczyciła go 
zaproszeniem Da obiad.

— Ks. Bismarck ogłosił w „Hamb. Nachr.“ 
podziękowanie za życzenia, odebrane w dniu urodzin. 
„Jestem szczęśliwy — pisze książę — kiedy ku 
schyłkowi mojego życia spoglądam na dokonaue 
prace i przebyte walki i kiedy mogę sobie powie­
dzieć, że zyskałem sobie wprawdzie przez nie nie­
jednego nieprzejednanego wroga, ale przecież w oj­
czyźnie także wielu przyjaciół, pomiędzy którymi 
liczniejsi daleko są ci, którzy są gorący, niż ci, 
którzy są chłodni.“

R o s y a.
* Batiuszków. Literat rosyjski Pompejusz 

Mikołajewict Batiuszkoio umarł w Pcteisóurgu, 20 
mirca (1 kwietnia) r. b. Specyaluością jego była 
historya t. zw. gubernii zachodnich. W tym kie­
runku wydał: 1) Atłas nasielenja .9 gubernii Zapa- 
dnaho kraja... (Atlas ludności w 9 gubern. kraju 
Zachód, według wyznań i narodowości), Petersb. 
1863. 2) Pamiatniki russkoj stariny... (Pomniki sta­
rożytności ross. w guberniach zccbodnicb), zeszyt 
I—IV o Wołyniu; zesz. V i VI o Litwie i Biało­
rusi (1868-1874); zesz. VII i VIII o Rusi Chełm- 
skiój (1885). Dla spopularyzowania Pamiatniki 
przedrukowane zostały w osobnych książkach p. t. 
Chołmskaja Ruś (1887), Wołyń (1888), Biełorussja 
i Litwa 1890) 3) Uzupełnieniem publikacji powyż­
szej jest Podolja, istoriczeskoje opisańje, 1891. Wszy­
stkie te dzieła wydane były „za uajwyższem po­
zwoleniem pod ministerstwem spraw wewnętrznych“, 
— kosztem ministerstwa, przez ministerstwo usilnie 
rozszerzane. Pod względem typograficznym nie po­
zostawiają one Die do życzenia: wydane są przepy­
sznie, ozdobione pięknemi ilustraeyami; przy tem 
niezmiernie tanie. To są najważniejsze ich zalety; 
w wewnętrznój bowiem wartości nic dobrego powi. - 
dzieć nie można. Wszystko, co B. napisał, nosi ce­
chę epoki, w którój żył, cechę polityki rosyjskiój,

, względem Polakow.
Murawiew-Wieszatiel, wedłog wyrażenia pane 

girystów jego, „obudził uznanie w umysłach, że za 
chodnie kresy (Rosyi) były Rusią...“ (odezwa ko 
mitetu do zbierania składek na pomnik Murawie- 
wa), to jest przekonywał po swojemu Polaków, 
Litwinów i t. d., że muszą być Rosyauami; 
Batiuszków też po swojemu chce to samo wlać 
przekonanie.

Murawiew ubolewał, że „idee humanitarne i 
filantropijne ze szkodą Rosyi miały we wszystkich 
ministerstwach przewayę“1)-, więc antyhumanitarnie 
i antyfilantropijme postępował z ludźmi; Batiuszków 
równie gwałtownie postępuje ze źródłami dziejowemi, 
jeżeli ich używa i z krytyką. Batiuszków równie 
mało ceni prawdę historyczną, jak Murawiew życie 
ludzkie, i równie, jak Murawiew, pała nienawiścią 
do wszystkiego, co katolickie i polskie; pisze ten­
dencyjnie. Nauka historyczna zatem nic nie stra­
ciła przez śmierć Batiuszkowa; może tylko odetchnie 
na chwilę, póki inny podobnego rodzaju publicysta 
nie otrzyma „najwyższego pozwolenia“ do napisania 
w tym samym duchu historyi p. ,t. Priwislanskij 
kraj, którój jeszcze brak w literaturze rosyjskiój.

Wybór komisyi rewizyjnój na rok 1892 nastą­
pił przez zatwierdzenie tyoh samych członków, którzy 
byli dotychczas.

Przy punkcie 11 porządku obrad: „Wnioski bez 
uchwał“ — nie zgłosił się nikt do głosu.

Poczóm przewodniczący solwował posiedzenie.

ELronliia
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, środa 13 kwietnia.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał radzcy ra- 

chnnkowemn Lehmannowi w Inowrocławiu order czerwo­
nego orła czwartój klasy.

’) Ob. Memoiren .Murawiewa, Lipsk 1883, str. 106 
(przełożone z rosyjskiego).

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Spółki ziemskiej 

odbyło się wczoraj w połudtie w Bazarze. Posie­
dzenie zagaił przewodniczący w radzie nadzorezój 
P- Stanisław Żółtowski z Niechanowa, który powołał 
do spisania protokółu paua mecenasa dr. Dziembo 
wskiego.

Sprawozdania Zarządu, które przed niedawnym 
czasem podaliśmy, nie odczytano ua wniosek pana 
Marcelego Żółtowskiego z Gozdurowa, — dodajemy 
tylko, że tak Zarządowi, jak i radzie nadzorczój 
udzielono jednomyślnie pokwitowania.

Uchwałę co do podziału zysków odczytał prze­
wodniczący. Nad propozycyą tą otworzono dysku- 
syą. Mecenas Dziembowski wniósł o to, aby panu 
Karólowi Nieżycbowskiemu, który sprzedał 8, óce 
kiemskiój wieś Kaliszany z Kalisiankami, wypłacono 
sumę ad 5) na str. 7 275897 m., którą to sumę utra­
cił przez niedopatrzenie w przepisach kontraktu przy 
sprzedaży pomienionój własności — ponieważ stratę 
tę poniósł bez wszelkiój przyczyny.

W dyskusyi nad tym wnioskiem zabierali głos 
PP. Chłapowski z Bouikowa, członek dyrekcyi Lisz­
kowski, dr. Tecdor Kalkstem, Karól Nieżychowski, 
dyrektor Chrzanowski, mecenas Trąmpczyński, radca 
dr. Zielewicz.

Ostatecznie zebranie zatwierdziło propozycyą 
zarządu co do podziału strat i zysków, a tem samem 
Upadł wniosek mec. Dziembowskiego.

Do rady nadzorczój wybrano ks. Bronisława 
Taczanowskiego z Grodziska i p. Ludwika Tacza­
nowskiego z Naramowic.

Zebranie przeszło do dyskusyi nad punktem 8 
Porządku obrad, co do zmiau §§ 3, 4, 7, 8, 9 ustaw 
■td. Zmiany te motywował członek dyrekcyi p. Lisz­
kowski, podając praktyczne ich powody.

Zmianę § 3 przyjęto jednomyślnie, zmianę § 4 
również zatwierdzono. Zmianę § 7 także, jako i 
Wszystkie inne zaproponowane zmiany, które motywo-

p. Liszkowski.
Na wniosek dr. radzcy Zielewicza jednogłośnie 

Postanowiono, aby nadal walne zgromadzenia ogła­
szać i w dwóch tutejszych wielkich organach pol­
skich dla lepszego powiadomienia o nich publi­
czności.

Przy punkcie 9 poiządku Obrad zażądał radzca 
flr. ^Zielewicz bliższych objaśnień, których udzielił 
^„członek dyrekcyi p. Liszkowski i przewodniczący 
Obrania p. Żółtowski. Propozycye odnośne przyjęto.

* „Germania“, „Westfälischer Uerknr“ i wiele in­
nych niemieckich gazet katolickich powtórzyło nasz nie­
dzielny arfyknł p. t. „do stopni tronu“, po większój czę­
ści bez komentarzy. Natomiast „Gazeta Toruńska“, któ­
ra żywot śwój podtrzymuje łupieniem bez żmy i bez wy­
boru dzienników polskich wszystkich trzech zaborów, na­
zwała ów artykuł „dychawicznym, który się nawet sam 
w sobie kupy nie trzyma“. Czy to zemsta za nasze 
uwagi z przeszłego tygodnia?

* „Posener Zeitung“ zamieszcza na naczelnóm miej­
scu dzisiejszego swego numeru (262) artykuł, pod tytułem: 
„Der polnisch.* Sprachunterricht in den Volksschulen“ i 
daje pogląd na dotychczasową działalność ludności polskiój 
w tym względzie. Antor powiada, że ponieważ reskrypt 
ministeryalny wskazywał na księży, jako na kierowników 
nauki języka polskiego dodaje, że jest wiele trudności 
do przezwyciężenia, zwłaszcza pod względem finansowym, 
dalój nie wszędzie byli nauczyli, umiejący po ,polsku itp. 
8zdzegółowo rozbiera antor stósunki poznańskie i tak się 
w końcu odzywa: „Prywatna nauka języka polskiego 
w szkołach ludowych W. Księstwa Poznańskiego, dzieło 
hr. Zedlitza, przez które sobie tenże zjednał sympatyą 
Polaków, utrzyma się tak długo, dopóki Polacy się nie 
zmęczą w opłacaniu składek na tę naukę resp. aż wy­
dany nie zostanie nowy reskrypt ministeryalny, znoszący 
reskrypt hr. Zedlitza, albo dopóki znajomość języka nie­
mieckiego w prowincyi tak daleko nie postąpi, żeby pol­
ska dziatwa mogła naukę religii katolickiój pobierać w ję­
zyku niemieckim... Niemcom we W. Ks. Poznańskióm 
może być dość obojętnóm, czy dziatwa polska pobiera 
naukę języka polskiego, lub jój nie pobiera; jest to 
niejako sprawa prywatna Poiaków samych; również 
nie można mieć nic do zarzucenia, gdy i niemiecko ewa- 
nielickie dzieci; udział w nance mają, gdyż bezwątpienia 
jest to z kor. yścią dla niektórych mieszkańców W. Ks. 
Poznańskiego, gdy nmieją po polsku; dzieci niemieckie 
wyznania ewanielickiego są pod pewnym względem wobec 
polskości zabezpieczone. Ale powstają u nas pewne 
obawy, gdy niemiecko-katolicka dziatwa W. Ks, Poznań­
skiego uczęszcza na prywatną naukę języka polskiego,“ — 
bo dawne czasy pouczają, iź dziatwa ta s'ę polonizuje, 
uchodzi za polską, księża przygotowują ją po polsku do 
pierwszych Sakramentów św. i staje się rzeczywiście pol­
ską, jak tego dowodzą bambrzy.

Tyle „Pos. Ztg.“, która dziś wola o nowy reskrypt 
nie dozwalający nawet na prywatną naukę języka pol­
skiego, a w ostateczności godzi się na nią, byleby dzieci 
niemiecko katolickie (a zapewne i polskie z niemieckiemi 
nazwiskami) po polsku się nie uczyły — inaczćj nie 
Niemcy, ale chyba zwolennicy „Pos. Tagebl.“ będą w nie­
bezpieczeństwie, dla tego „Gewalt!“

* Walne zabranie Towarzystwa Przemysłowego od­
będzie się dziś w środę 13 b. m. wieczorem o godzinie 
8l/< w lokalu p. Miśkiewicza, 8lary Rynek nr. 58. Na 
porządku obrad oprócz sprawozdań rocznych sekretarza, 
skarbn ka i komisyi rewizyjnój, będzie wniosek o zmianę 
paragrafu ustaw, dotyczącego wyboru prezesa. O liczny 
udział członków ptosi

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego.
W. U a n i c k i, sekretarz.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które otrzymać 
mogą b. wojakowi, będący w posiadaniu świadectwa (Civil- 
Versorgungsschein), uprawniającego ich do objęcia posady 
cywilnój. Wykaz ten przejrzeć można codziennie od go­
dziny 9 do 1 w centralnem biurze meldnnkowem przy 
Placn Działowym.

* Z kroniki szkolnej. Ustanowieni zostali defini­
tywnie: nauczyciele Vanzelow z Kargowy w Dąbrówce, od 
16 marca; Vogelsang z Ostroroga w Zaniemyślu; Pol 
zin z Rybojadka w Kuligowie od 1 kwietnia; Wilczko-. 
wiak z Lubinia od 1 maja w Granówcu, i Szymański 
z Lubiuka w Dopiewcu ; odwołalnie : nauczyciele Kunert 
ze Strzałkowa od 16 marca w Siedlcu; Stypułkowski 
z Poznania w Tarnówka ; 8cherwentke z Cerekwicy w po­
wiecie wrocławskim, w Siemianicach; kandydaci nauczy­
cielscy Schmauss z Rawicza w Grąbkowie, Nadolf ze 
Swięcichowy w W. Strzelcach, Knoblich z Berlina w W. 
Łęce, Reimanu z Kargowy w Dakowach Mokrych, Gem- 
balski z Dusina w Biskupicach, Berrendorf z Niederaus- 
sin w Karminie, Langer z Rndnicy w Gościeszynie, Ro- 
g08ch z Kleinitz, Mnnchberg z KI Kreutsch w Kębłowie, 
Hampf z Marienthal w Spokojny, Wiczurke z Popowa 
w Miłosławiu, Droszcz z Kołaczkowie w Pierzynie, Biar- 
wagfn z Paradyża w Rybojadku, Jörg z Morscheid, ob­
wód rejencyjny trewirski, w Sieniawie od 1 kwietnia, 
Koller z Szamotuł od 1 maja w Zielonójwsi. Nauczyciele 
Raabe w Głównie i Götter w Chojnie mianowani zostali 
nauczycie ami głównymi. — W szkołach parytetycznych 
ustanowieni zostali definitywnie nauczyc el Pusch z Krobi 
od 1 kwietnia w Międzyrzeczu i odwołalnie kandydaci 
szkólni Bronsch z M. Grójska od 16 marca w Kargowie 
i Węclewicz z Karnika od dnia 1 kwietnia w Starym 
Widzimin.

Znowu więc cały szereg kandydatów z obcych pro- 
wincyi przychodzi do naszego Księstwa.

* Rogoźno. Do tutejszego gimuazynm uczęszczało 
z końcem ubiegłego roku szkólnego 125 uczniów i to 45 
katolików, 58 ewangielików i 22 żydów. W szkole przy- 
gotowawczój było uczni 10 i to 3 katolików, 6 ewangie­
lików i 1 żyd.

* Międzyrzecz. Gimnazjum tutejsze liczyło w końcu 
bieżącego roku szkólnego 165 uczniów i to 27 katolików, 
127 ewangielików i ll żydów — 69 miejscowych, 96 
zamiejscowych.

* Według korespondencji z Kłecka do „Posener Ztg.“, 
koloniści w okolicy Mifthalczy, Imielinka, Rudnic oglądają 
się na pomoc ze strony komisyi kolonizacyjnój, bo nie mogą 
wystać i wyrobić się, rzekomo z powodu dawniejszego złe­
go gospodarstwa. — Toć dawno mówi nasze przysłowie, 
że bez pracy nie będzie kołaczy — ale widocznie chcia- 
łoby się kolonistom zjadać kołacze bez pracy.

* Bydgoszcz. W poniedziałek zaszedł na dworen 
tutejszym znowu wypadek. Lokomotywa najechała na wa-

gon III klasy południowego pociągu poznańskiego. Po­
dróżni nie odnieśli atoli większych kontnzyi — lokomoty­
wa natomiast znacznie się uszkodziła.

* Zebranie przedwyborcze w Koźla odbyło się ze- 
szłfej niedzieli przy adziale 200 do 300 wyborców z okrę- 
gu Koźle-W Strzelce. Przemawiali po polska ks. proboszcz 
Los z Dzierzgowie, p. Kosela z Uciszkowa, Folwarczny 
z Ryńskiój wsi i kan lydat p. dr. Stephan. — Zasmuciło 
wszystkich, te przemowy niemieckie zabrały zbyt wiele 
czasu; część niemiecka trwała bowiem 21/» godziny, pol­
ska tylko godzinę.

* Stanisławów. Poważne grono obywateli tutej­
szych postanowiło mandat do Rady państwa po dr. Biliń­
skim ofiarować profesorowi dr. Milewskiemu z Krakowa. 
Lwowski komitet centralny poprze tę kandydaturę.

t Ks kanonik Fedks Gondek, znany autor dzieł re­
ligijnych lodowych, zmarł dnu 9 b. m. w Bochni. Pogrzeb 
odbył się wczoraj rano. R. i p.

* Z Litwy, „Wil. Wiestnik“ nr. 63 z r. b. żąda 
reformy prawa, obowięzojącego na Litwie, co do opieki 
nad małoletnimi. Między innemi razi go to, że wedłng 
teraźoiejizój ustawy matka czy inny opiekun najbliższy ma 
prawo trzymać dla swych pupilów „guwernera Polaka“, 
„guwernantkę Polkę“ i nie uczyć ich po rosyjsku. Wsku­
tek czego opiekun urzędowy (marszałek szlachty, Rosyanin), 
n e może się z sierotą rozmówić po rosyjsku. Zapomniał 
dodać jeszcze, że ten sam opieknn zmuszony przez kilka 
dni zabawić we dworze, pozbawiony jest rosyjskiój potra­
wy, zwanój s z c z y, bo w kuchni nie mają obowiązku go­
tować jój. Nie wspomniał także najważniejszój racyi: że 
opieka urzędowa nie może narzucić polskim dzieciom które 
się w dema wychowają, naaki religii prawoslawnój, ani 
uczęszczania do cerkwi! Z drngiój zaś strony trzeba 
„Wil. Wiestnikowi“ przyznać słuszność, że obecne prawo 
nie ochrania dostatecznie małoletnich od pokrzywdzenia, 
jeżeli opieknn jest niesumienny. Nadużycia bywają częste 
pod tym względem... w głębi Rosyi. Ale na niesnmien- 
ność nie ma rady; prawodawstwo może ją ograniczyć, lecz 
nie nsnnie całkowicie. Na Litwie trzeba nsnwać wszy­
stkich Rosyan od opieki, to nadążyć nie będzie; oni bo­
wiem zarażają złym przykładem opiekunów Polaków.

* Gazety rosyjskie donoszą, że w umowach między 
dworem a włościanami o wyknpno serwitut ów, do wa­
żności umowy dostateczną będzie większość głosów (ł/a) ze 
strony włościan. Dotychczas zaś prawo wymagało jedno- 
głośnój zgody całój gromady.

* Miasto Odesa zamierza obchodzić setną rocznicę 
swego istnienia. Rada miejska na wydatki jnoilenszowe 
wyznaczyła 200,000 rnbli, z których czwarta część pój­
dzie na pomnik e,esarzowój Katarzyny II, 60,000 na ogród 
zoologiczny, 25,000 na przerobienie ogrodu botanicznego, 
tyleż na uroczystości ludowe, 5000 na preminm za histo- 
ryą miasta i 35,000 oa spis ludności,

* W mieście Gori na Kaukazie stracono przez po­
wieszenie dwóch rozbójników: Sindro Chnbntnri i Tatę 
Dżioszwili; trzeciemu (Aleksy ChasDzwili) odczytano pod 
szubienicą zamianę kary śmierci na dożywotnią pracę w 
katorgach. Wyrok został wykonany 25 lutego r. b. Na 
szafocie stojąc, skazani zażądali papierosa, potćin n-pili s ę 
wody. Towarzyszył im kapłan, zapewne prawosławny, 
bo swiaszczennikiem nazywa go gazeta „Obozrenj:“.

SS k ł It <1 li i.
* Na dzieci po wdowi Basiótkiój, zabitćj podczas 

pożaru przy ulicy Ludwiki:
Michał Pałczyński z Gniezna 3 marki.

K a 1 e n d a r z.
W czwartek 14 kwietnia śś.

Tybnrcego i Walerego.
W piątek 15 kwietnia św.

Anastazyi p.
W sobotę 16 kwietnia św. 

Lamberta m.
W niedzielę 17 kwietnia 

Zmartwychwst. Pańskie.
W poniedziałek 18 kwietnia 

św. Apoloniusza m.
We wtorek 19 kwietnia św. 

Pafnucego m.
W środę 20 kwietnia św. 

Agnieszki p.

Wfchód słońca o g. 5 m. 8. 
Zachód o g. 6 m. 54

Wschód słońca o g. 5 m. 6. 
Zachód o g. 6 m. 56

Wschód słońca o g. 5 m. 4 
Zachód o g. 6 m 57.

Wschód słońca o g. 5 m. 2. 
Zachód o g. 6 m 59.

W jchód słońca o g 5 m. 59 
Zachód o g. 7 ta. 1.

Wschód słońca o g. 4 m. 57 
Zachód o g. 7 m. 2.

Wschód słońca o g. 4 m. 55. 
Zachód o g 7 m. 4.

Ostatnie telegramy.
Petersburg, 13 kwietnia. Carski ukaz za­

brania cudzoziemcom, nawet tym, którzy przyjmą ro­
syjskie poddaństwo, osiedlać się po wsiach w gubernii 
wołyńskiój, oraz nabywać nieruchomój własności; 
wyłącza się tylko wyznawców prawosławia.

Wiadomości litra® i artystyczne.
* Ważne dla księży proboszczów i nauczycieli kie­

rowników nauki języka polskiego. Wyszła część III ksią­
żki do czytania Ewarysta Estkowskiego dla oddziału wyż­
szego. Spory tom zawiera prz-szło 250 artykułów i to 
powieści, wiersze, opisy, wiadomości z historyi, jeografii 
i historyi naturalnój. Wszystko ujęte w bardzo udatną 
formę, zastósowaną do pojęcia dzieci podroślejszych Książkę 
tę polecamy gorąca» przy nauce języka polskiego. Skład 
główny w księgarni A. Cybulskiego. Cena za 
egzemplarz oprawny 1,20 m.

* Ziemianina wyszedł nr. 28 i zawiera: Nowa me­
toda analizy, zastósowanój do cbemicznój selekcyi kartofli, 
B. Wydżga. — Nadjr trafne uwagi co do uprawy mar­
szów. — W jakiej odległości sadzić baraki nasienne? — 
Wiadomości bieżące. — Rozmaitości. — Wiadomości han­
dlowe. — Jarmarki. — Ogłoszenia.

* Tygodnika Powieści wyszedł ur. 28 i zawiera: Na 
Wschodzie, powieść przez F. De Boisgobey, przekład z fran­
cuskiego (ciąg dalszy). — Świat bez serca, powieść przez 
autora rodziny Lanąuierów i odźwiernój z Affortville, 
przekład z francuskiego (ciąg dalszy).

* Tygodnika Ilustrowanego nr. 118 wyszedł z diuku 
i zawiera: Wiosenny świt, wiersz przez Kaźmirza Gliń­
skiego. — Fostęp w uzbrojeniu przez K. F. — Listy 
z prowincyi przez Wieśniaka. — Złote listki. — Z obra­
zków weneckich: Gołębie przez Wiktora Gomulickiego. — 
Dwie nominaeye przez fr. — Listy A. E. Odyńca. — 
Mechesy, powieść przez Maryana Gawalewicza (ciąg dal­
szy). — Uczucia i caoreby, szkic psycho medyczny przez

Juliana Ochorowicza (cii,g dalszy). — Nasze ryciny. — 
Z tygodnia na tydzień przez Czesława Jankowskiego. — 
Polityka. — Silva rerum. — Nowe książki. — Odpowie­
dzi od redakcyi. — Od redakcji — Fiołki, wiersz przez n.

Ryciny: Winieta do wiersza K. Glińskiego. — Cztery 
rysunki Iiinicza do obrazka „Gołębie". — Ks. Szymon 
Marcin Kozłowski. — Lećcie skowronki!... rysunek ory­
ginalny Piotra Stachiewicza. — Zofia Poznańska. — Pą­
czki wiosenne i Fiołki, rysunki Piotra Stachiewicza.

Dodatek powieściowy: Róża i Nina, powieść Alfonsa 
Dandet'a (arkusz 3).

Przybyli do Poznania.
Poznań, 12 kwietnia.

BAZAR. Dr. Sznłdrzyński z Lubasza, Brzeski z Kro­
toszyna, Mn8zczeński z Wiatrowa, Chłapowski z Turwi.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. Kościelski z 
Szarleja, Taczanowski z Szyplowa, Chłapowski z Lu­
tyni, hr. Żółtowski z Ozacza, Kratochwill z Gniezna, 
Hassenstein z H<mlurga, Thiemann z Bünde, dr. Pi- 
sarzewski z Królestwa Polskiego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. dziekan 
dr. Pankowski z Ryszewka, pani Szymańska z Wro­
cławia, pani Harmel z Berlina, Hörich z Bargen, 
Schreiber z Drezna, Kierski z Mieleszyna, Vogt z Pe- 
terswaldan.

Biuro Towarzystwa Czytelni Ludowych, 
dr. 8t. Jerzykowski, Podgórna ulica nr. 2b.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy Nauko­
wej, Władysław Jerzykiewic-, ulica Lipowa.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Wiktoryi 
ulica nr. 26.

(IV et<Xesłcaxxo.)
* Pan NoloAski, zamieszkały we Lwowie przy ulicy 

Kościuszki or. 10, udzielając własną metodą języków świa­
towych, drukuje obecnie swoje listowne lekcye dla zamie­
szkałych na prowincyi, którzy osobiście u niego uczyć się 
nie mogą, a pragną ze względu na wystawę światową 
w Ameryce lnb dla własnój przyjemności w łatwy sposób 
nauczyć się po angielska w 15 lekcyach. Obok przy­
stępnego wyjaśnienia w sposób listowo opowiadający, po- 
daje wymowę każdego wyrazn z akcentem. Całe dziełko 
kosztuje 1 m. 50 fen. n autora. Za każdą lekcyą wy­
pada tedy po 10 fen , a ktokolwiek zażąda, tema posyła 
bezpłatnie początek na okaz, lecz tylko w bieżącym ty­
godnia.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
(1093)

I. F. J. KOSIENDZIWSKK W DREŹNIE,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Moderne Kunst czasopisma wychodzącego nakładem 
R. Bonga w Berlinie W. 57, opuściły prasę zeszyty XIII. i XIV. 
i zawierają: Tegoroczny sezon teatralny, opisany bardzo zajmu­
jąco i ilustrowany kolorowemi obrazkami przedstawiającemi sceny
1 balet z nuwej opery Straussa „Rycerz Bassman“, z MiUeckSra 
„Niedzielne dziecko“ etc. Z dodatków artystycznych za­
sługują na wzmianką obrazki karnawałowe Wodzińskiego, 
Fortuń8kiego, Viniegry i obraz Salinasa „Boccaccio na dworze 
królowćj Neapolitańskićj.“ Cena zeszytu wychodzącego co
2 tygodnie wynosi 60 fen. Pod prasą znajduje się numer 
wiosenny, jest to bardzo bogato wyposażony numer nadzwyczajny, 
który w abonamencie kosztuje 1 markę, zwykła cena wynosi M. 2.

Berlin, 13 
Kurs z dnia 

Pszenica słabiej, 
na kwiecien-inaj 
na maj-czerwiec 
na czerwiec lipiec 
Żyto słabiej, 
na kwiecien-inaj 
na czerwiec-lipiec 
Olśj rzep, słabo- 
na kwiecien-maj 
na wrzes.-paźdz.
Okowita stałej, 
eksportowa 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
na lipiec-sierpień 
na sierpien-wrz. 
spożywcza.
Owies
na kwiccień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. tkp.

„ . spoż.j
Szczecin. 13 kwietnia

Telegram giełdowy.
kwietnia 1892 roku. (Kursa końcowe.)

12

189 75

19J

203 75 
192 50

63 7, 
52

40 50
40 10
41 
41 50 
41 9i 
60 -

143 25

1300
110.00« 

.000

Kurs z dnia 
Pszenica stale, 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto stale, 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olej rzep, bez int. 
na kwiecień-maj 
na wrzes.-paźdz.

12

206 -

204 -¡2 4 50

53
52

13

190 -

190 -

2 4 50 
193 2

41 5(
41 2t
42
42 5( 
42 9C 
6l -

143 60

13

53
62

11
Niem.3°/opoż.pań. 85 75
Consol. 4% 106 70
Consol. 8ł/a% 99 80
Pozn. 4°/0 1. zast. 101 60
Poz«. 3ł/j°/ol. zas. 95 60
Pozn listy rent. 102 60
Poznań, oblig. . 93 60
Austr. banknoty 172 --
An8tr. renta srbr. 80 70
Ros. banknoty . 207 20
Ros. listy zastaw. 95 90
Pols. 6% lis- zas. 65 70
Pols likw. lis. zas. 62 80
Węg.4°/0rentazł. 93 2
Węg- 5°/o „ pap- 87 60
Austr. kred, akcye 167 10
Au8t. franc, koleje 124 25
Lombardy . . 43 —

Usposobienie :
wzmóc.

1892. (Kuna koi icewe.)
12

Okowita stale.

w miej sen eksport. 89 70
na kwiecień-maj 39 80
na sierpień-wrześ. 41 30

Petroleum
w miejscu . . 10 80

12
85 80 
106 70 
99 80 

101 60 
95 60 

102 60 
93 75 

171 95 
80 80 

206 20 
95 90 
65 60 
62 30 
93 — 
87 60

43 —

13

40 —
40 40
41 90

10 70

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1 października 1891 r.

Odchodzą. Przychodzą. Odchodzą.

Poznań-Krzyi.
6,50 rano. I 4,43 rano.

10.35 rano. : 7,37 rano.
12,50 w poł. 8,49 rano.
(do Rokietnicy).; (z Rokietnicy).
2,30 po poł. 3,10 po poł.
3,21 po poł. 6,17 wlecz.
4,59 po poł. (z Rokietnicy).
7,16 wlecz. 8,46 wlecz, 

(do Rokietnicy). 7.55 wlecz. 
8,20 wlecz. 1,16 w nocy.

12,54 w nocy.

Poznań-Bydgoszez-Toruó.
4.48 rano. \ 8,10 rano.
6.49 rano. 10,19 rano.

10.36 rano. 3,15 po poł.
3,29 po poł. 6,54 wlecz.
7,15 wlecz. 10 57 w nocy.

10,45 w nocy. ¡12,48 w nocy. 

Poznań-Piła.
4,46 rano. I 7,24 rano.

10,47 rano. | 1,58 po poł. 
4,48 po poł. 6,48 wlecz.

Przychodzą.
Poznań-Wrocław.

4,54 rano. ’ 4,09 ran >.
10,29 rano 8,20 rano.
3,45 po poł. (z Leszna).
7,02 wlecz. 10,21 rano.
8.25 wlecz 2,20 po poł.
(do Leszna). 5,47 po poł.
1.25 rano. 12,14 w noty

Poznań-Berlin-Guben.
1.25 w nocy. | 4,80 rano. 

8,58 rano. 
2,37 po poł.

4,57 rano.
10,34 rano-
4.24 po poł.
7.25 wlecz.

I 5,44 po poł. 
¡11,55.w nocy.

Poznań-Kluczbork.
6,50 rano. ! 8,35 rano.

10,40 rano. 
2,51 po poł.
8,06 wlecz.

2,11 po poł.
6,18 wlecz. 

11,38 w nocy.
Poznań-Strzałkowo.

5,08 rano.
12,18 w poł.

6,54 po poł.

9,03 rano. 
8,33 po poł.
9,50 wlecz.

(Godziny oznaczone tłustym drukiem liczą się od 6 wie­
czorem do 5,69 rano.)



... Powletrzsa.
inna 12 kwietnia 1899 r„ o 8 godzinie rann.

8 t a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Mnlaghmore
Aberdeen . 
Chrystiansnm 
Kopenhaga 
Sztokholm . 
Haparanda 
Petersburg 
Moskwa .
Kork, Qneenst 
Cherboarg. 
Helder . . 
Sylt . . 
Hamburg . 
Świnoujście 
Nowyport 
Kłajpeda . 
Paryż . . 
Monaster . 
Kalsruhe . 
Wiesbaden 
Monachium1) 
Kamienica 
Berlin . 
Wiedeń. 
Wrocław
He d’Aix
Nizza .
Tryest .

ł) Nocą chwilami

781
764
767
750
751 
751 
750 
750
76o
759
760 
756 
766 
751 
748 
748
756
768
755
765
766
765 
764
766 
766
764

W.Płn.W.
Płd
Płn.Płn.Z
Płn.Płn.Z
W.Płd.W

spokojnie 
PłnZ. 
W.Płd W.
Płn.
Płn.W.
Płn Płn.W. 
PłnPłn.Z. 
Pin Z. 
Z.Płn.Z.
Z.
W.
Płn.Płn.W. 
Płn. Płn Z. 
Płd.W.
Płd.
Płd.Z.
łnZ.

Płn.Z
spokojnie.

Z.

6¡bez chmnr 
2 pochmurno 

¡pochmurno
pochmnrno
śnieg
pół zachm. 

1 zachm. 
ljmgła

pogodnie 
pogodnie 
pochmurno 
pół zachm.

4 pół zachm. 
6 ; pochmurno 
2’pochmurno 
4 ¡śnieg

W.Płd.W. 8

bez chmur
zachm.
mgła
bez chmur 
poclunnrno 
bez chmur 
zachm. 
bez chmur 
pogodnie

769 spokojnie 
deszcz.

pół zachm. 

bez chmur

7
4 
1
5 
O

-11
-5

1
8
8
4
4
4
6
7

-1
7 
3 
9
8 

11
7
3
4 
7

11

18

Pogląd na stan powietrza. I
Barometryczna zniżka, jaka się wczoraj rozwinęła ponad 

południową Szwecyą leży ponad Płd W. Bałtyku, naprzeciw 
zwyżki na PłnZ. Szkocyi, tak że ponad krainami nad morzem 
połnocnem przeważają dość ożywione wiatry z Płn. do PłnZ. 
W północnych Niemczech nastąpiło powietrze pomroczne i chło- 
aniejsze, gdy tyroszasem na Płd. jest jeszcze spokojne i pogodne. 
Kłajpeda melduje śnieg, w Friedrichshafen była wczoraj burza. 
Ponieważ zwyżka na PłnZ. okazuje stałość, a zniżka zwolna ku 
v\. kroczy, przeto spodziewać się można w całych Niemczech 
cnioanego, zmiennego powietrza.

Spotrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp.
w. Cel.

12. Po połud. 2
12. Wiecz. 9
13. Rano 7

746.4
747.4
748.4

PłnZ. bnrzl. Ipół pogodnie 
Płn. orzeźw, dosyć pog.
Pin W. umiar. Ipomroczno

+ 12.6 
' 2,9 
i 1,2

Dnia 12 kwietnia maximum ciepła 
• 12 . minimum „ -|

13,3» Cel. 
2,6° „

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(O ruua, 13 kwietnia.
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: wyżćj. 

i wypowiedz. —. Wjp wiedziano —w miejscu 
(bez beczki) tew. opodat. 60-ta 67,60 m., 70-ta 38,10 m., kwiecień 
60 U 67,60, 70-ta 38,10 m., maj 60-ta m„ 70-ta m. 

fSprawoidanie araędowe).
Okowita (z beczką) aa 100 litr. 10,000% Tralles.

-(Sprawozdanie giełdowe).

¡>Z525Z52525Z5Z5Z525i___________

Od 1-go maja r. b. praktyko­
wać będę w Kruświcy. (1696)

Dr. Feliks Taendler,
lekarz praktyczny, chirurg i akuszer.

górno-węgierskie 2
W A górno-węgierskiemszalne 
W IJW A dolno-węgierskie

francuskie czerwone 
».1 N A francuskie białe 
W -l N A alzackie czerwone 
W I A A reńskie

N A mozelskie (16>2)
N A szampańskie 

W IN A biirgundzkie 
W I A A hiszpańskie 
WIN A portugalskie
poleca w Wielkim wyborze od najtańszych do najszla- 

chętniej 8zvch c-atnnkftw

!

riei

IHRTÖWV1 IIAYDIA WIIÏ,
^POZNAŃ. hs~

Na nadchodzące święta
polecam

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk.
w miejscu bez beczki 60-ta 57,50 m., 70-ta 37,90 m., kwiecień 
60-ta —m., 70-ta—,— mrk.

Wrocław, 12 kwietnia 1892 r.
Zyto (za 1000 funt) —,—, wypowiedziano —,— cent. 

Cena wypowiedziana —mrk., na kwiecień 217,00 tąd., kwie- 
cień-maj 215,0 żąd.

Okowita za (100 litr, a 100%) excl. 60 i 70 mrk. 
podatku konsum., —, wypowiedzano —.— litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —,— mrk., na kwiecień (60-ta) 67.80 żądano, (70-ta) 
38.30 żąd., kwiecień-maj 38,30 żądano.

Cena wypawledziaia na dzień 13 kwietnia: tyto 217,00 
mk., pszenica —,— mrk.. owies 146,00 mrk., rzep —,— mrk., 
olśj rzeptowy 55,00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (excl. 60 
mk. podat. konsumcyjnego) dnia 12 kwietnia: (6o-ta) 67,80 mrk., 
(70-ta) 38,30 mrk.

Postanowienia

miejgkiéj

deputacyi targów.

Pszenica biała
Pszenica żółta 
/jyto . . .
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

Za 100 
ciężki 

naj 
niż 
M|F.

naj- 
wyż. 
M F.

kilogramów
średni

nąj
wyż.
MF.

naj- 
niż. 

M F.

lekki towar
naj-
wyt.M'F. naj-

niż.
MIK.

20113 
30 19

Bydgoszei, 12 kwietnia 1892.
Pszenica dobra, zdrowa 198 —208 m., poślednia 190,0

do 197 mk.. piękna ponad notowanie.
Zyto, zdrowe gatunki 190 200 mrk., poślednie wilgo­

tne 180 189 mrk.

♦♦♦♦

♦♦

Prześliczne nowości

ma na składzie po nadejściu nowych przesyłek (1698)

Nowy zupełnie wybór parasolek.

itr! Stlimiit daw. Antoni Sctaiit
Rynek nr. 63.

♦♦ssbssî

Handel założony
w r. 1853. nie wysyłam.

Cl

Hurtowny handel win w Pleszewie
poleca osobiście u producentów na Węgrzech corocznie zakupione(Karlsb. mięszankl), --------------

nÄÄi V“ «saM*, . , ■. * * _ roby * cenniki na żądanie franko i gratis.
X.dTZn’v1i0Stka»i11 isbD° mieluD^» wyborowe migdały, 
rodzynki, sułtanki, cykatę, korzenie i codziennie

świeże młodzie szczecińskie
rowmez ligi, daktyle, rodzenkł na gal., migdały 
^ib.P7 konse1rw°wane szparagi groszek, szi- 
wed J °W,O<<; ko*”Pot®we, kawior astr., łososia 

ardi?kł’ P™w ’ winny ocet franc.,
wodli<; £<»«nską, Ilkwory, kremy, 

węgierskie i francnzkie wina. (1675)

toliajsłilc
4ar-°by 1 cennlki na żądanie franko i gratis.

WinO mSZOlnG (vinum de vite)
butelka litrowa Mk. 2,00, półlitrowa Mk. l 05 
pod mym osobistym dozorem na Węgrzech wy­

tłoczone, za którego czystość ręczę 
na mocy złożonej przy 

sięgi-

♦♦♦
♦♦♦

z<*‘

W. BECKER
plac Wilhelmowski ni*

narożnik ulicy Teatralnej.
14,

^łniezno, iilicii IVsu*na.
Z dniem 1 kwietnia przeniosłem mój skład towarów 

dewocyjnyeh z ulicy Tnmskiej w ulicę Farną.
°Prawę obrazow i książek wszelkiego rodzaju 

wykonuje po jak najtańszej cenie. Kieliszki do wina 
l ampułki mam zawsze na składzie (1679)

Iwori II tyto pryg, rosyjskich papierosów i tytoni,
(1689) Sw. Marcin nr. 1
odebrała nowy transport papierosów i tytoni Asmołowa,
Bogdanowa i Szaposznlkowa. Zwracamy uwagę ua

Spec^rstlność fi.xixx37’: 
Wyborowe papierosy orygin. rosyjskie 

„Rosya a Mrk. 1,00 za 100 sztuki*
Skład główny gilz W. Muśnickiego & Sp. w Warszawie.

i
 Wielebnemu Duchowieństwu k 
i Szan. Dozorom kościoiów » 
poleca się organmistrz, Polak,

do budowania k
¡organ;

(774)

Przenośne koleje stalowe
w-_____. .—* lkl Kopankowate do przewracania, wózlk 

Pi“® ,e 1 !nne 8Przęty potrzebne w polu, na łąkach, w lesie i do celów 
przemysłowych, nowe i używane, na sprzedaż i do wypożyczenia, polecają

Bracia Lesser w Poznaniu,
teraz przy ul. Rycerskiej 16

8t Opieliński,
Fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku

w Krotoszynie
poleca (1135)

Świece ołtarzowe
czystego

wszelkich reperaeyi takowych. 
Za gwarancyą rzetelnćj i ta- 
niśj pracy posłużyć mogą chlu­
bne świadectwa, któremi się 
okazać się może. (1654)

x Roman Hoffmann
® Poznań, Piekary nr. 21,

i
1
t

Niezawodny Rezultat!!
Kto chce dobra swe sprzedać, 

,. lub kto chce dobra kupić, j 
(ten niech się tylko z zaufaniem zgłosin
Ajenta dóbr LICHTA w Poznani«
(_ Nałożona184-7 
Śi/Wu, sumienna i .dyskretna usługa 
"• dla sprzedających i kupujących.

Najlepsze rekomendacje.

Jęczmień według jakości ISO—160 mrk., dla bro­
warów 160—166.

Owies według jakości 160—160 mrk.
O k o w 11 a 60 ta 60,60, 70-ta 41,00 mrk.

Szezeela, 12 kwietnia 1893.
Pszenica niezm., za 1000 ldlogr. w miejscu 200—218 

mrk., na kwiecień-maj 206.0 płc.. na czerwiec-lipiec 2<6 0 płac.
Żyto cicho, za 1000 kilogr. w miejscu 190—200 mrk., 

za kwiecień maj 204,0 płc., czerwiec lipiec 198,5 płc.
Owies ta 1000 kilogr. w miejscu 143—154 płac.
Okowita niiśj. za 10.000 litr.-prct w miejscu bez be­

czki 70-ta 89,6 płac-, 60-ta —płacono luty —,— nom., m 
grndzień-styczeń — płac-, kwiecień-maj 89,8 nom., wnesień-pa- 
żdziernik 41,6 nom.

■aaaarg, 12 kwietnia — Okowita słabo, za kwiecień- 
mai 29% iąd., maj-czerwiec 29% tąd., sierpień-wrzesień 30% 
żąd.. wrzesień-paidzieruik BO1/« żąd, -Kawa good average 
8antos za kwiecień 64%, za maj 64%, za wrzesień 62%, » 
grudzień 81%. Usposobienie: potw. Obrót 2000 miechów.

■agdebnrg, 12 kwietnia —Cukier ziarnisty excl. worka 
92% 18,40. cukier ziarn. excl. 88% 17,60. cuk. ziarn. excl. 
76% Rendem, —. Drugi produkt excl. 76% Rendem, 16.00, 
Usposobienie: słabo, ff. RaAnada chlebowa 29.26. i. RaAnada 
chlebowa U 28.75. mielona raAn. z beczką 29.00, miel. Melis I 
z beczką 27.26 8pok. — Cukier surowy I. Produkt transit o 
fr. statek Hamburg za kwiecień 18,15— pł., 13.26— tąd., maj 
13,32% płac.. 18,86 tąd., czerwiec 18,60— płac., 13,66 żąd. 
lipiec 13.66 płac., 13 67% tąd. Spok. Obrót tygodniowy w cu­
krze surowym —,— ctr.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk, ulica Wl- 
ktoryi nr. 26, otwarte w dni powszednie od 9 zrana do 
1 w południe, w niedziele zaś od 12 do 5 po południu.

F. Raczkowski,
Poznań, w Bazarze, ulica Nowa nr. 8,

poleca
Materye wełniane czarne od 90

fen. metr podw. szerokości,
Materye weln. kolorowe, 
Jedwabie czarne od 2,25 Mk,

(czysty jedwab).
Jedwabie kolor, od 3 M. (czy­

sty jedwab),
Fulary ócru i kolorowe, 
Aksamity, półaksamity,
Dywany i dywaniki,
Firanki od 3 M. do okna, Story, 
Nakrycia na stół,
Kapy na łóżka,
Derki do podróży i do spania, 
Kołdry watowane,
Koce wełniane, a mianowicie 

jedw. włoskie w piękn. kolor., 
Chustki ciepłe,

Płótna szlązkle i bllefeidzkle, 
a przedewszystkiem herren- 
hutskle, bez krochmalu, trwa 
le na koszule i prześcieradła,

Chustki płócienne i batystowe, 
Stolowlznę szlązką i bllefeldzką, 
Cwellchy i adamaszki na spodki, 
Ręczniki, ścierki i t. p. 
Bieliznę męzką od 3 M. za ko­

szulę praną,
Bieliznę damską,
Szyrtyngi, dymki, batysty, 

hafty,
Linon ua pościel. Towar bez 

krochmalu — trwały,
Barchany białe i kolor, od 60

.fen. za metr,
Trykotaże i t. d. i t. d.

Ceny bardzo umiarkowane. ;®W Szwalnia moja przyjmuje suknie tak z swego 
jak i z obcego materyału do roboty. (1694)

Krój dogodny. *VQ|

Na zbliżające się Święta
polecam

Magd, rafinadę, rodzenki Carabourno, sułtanki, migdały 
wybierane, cykatę, pistacye,

świeże szczecińskie drożdże,
kawy surowe od 105 fen,

oraz palone,

herbaty ostatniego sprzętu,
jarzynki i kompoty w konserwie, ponsowe po­
marańcze, świeżą fTanc. oliwę, gdańską wódkę, 
koniak z 1875 rokn jak i wina węgierskie, 
czerwone etc. (1696)

J. SMYCZYŃSKI
Sty Marcin nr. 27.

Również polecam świeże
łososie, sendacze, 
cabliau i łapacze.

Na Święta Wielkanocne!
poleca

cvLls:iexxxiSb

A. PFITZNERA
Poznań, Stary Rynek 6

baranki, jajka, zajączki i cukru
(1680) w rozmaitćj wielkości.

3MT Wszelkie zamówienia 
na baby i placki, baby podolskie, mazurki na 
opłatkn, maznrki warszawskie i torty! 1! wy­

konuje szybko i starannie.
Prawdz. Gdańską wódkę, Kujawkę, Be­
nedyktynkę, likiery holenderskie, wódki 
i nalewki poleca w wielkim wyborze po bardzo 

umiarkowanych cenach.

Wina górno węgierskie!!!
wytrawne 1 słodkie od 2,00 za litr.

Wina węg. czerwone (Erlauer)
butelka % litr. 1,26,

Wina francnzkie z Bordeaux
białe 1 czerwone od 1,25 za bntelbę,

w znacznym zapasie!!!

K. Nowakowski ---------- z——Drożdże
szczecińskie

codzi-nnie świeże, poleca (160t)

J. N. Leitgeber.

w Inowrocławiu
poleca (2C6)

:CYGARA ®
hamhnrgskle, bremeńskle i Im­
portowane w wielkim wyborze po 
cenach przystępnych.

Zamówienia pozamiejscowe usku- 
tecznia się franko.

Poznańskiego. \
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